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Z prasy słowiańskiej.
Lwów 21. czerw ca 1896.

(Z). K )  P rasa chorw acka in teresuje się ży ­
wo w saystkiem , co się dotyczy Bośnji i H erco j 
gowiny, od niedaw na bowiem postanowili C h o r­
waci obie te ziemie zaanektow ać dla Chorwacji. 
Znaleźli się uczeni chorw accy, którzy  rzekomo 
udowodnił1, że Bośnja i Ilarcogow ina to ziemie 
chorw ackie, nie serbskie, stąd  ten  interes C h o r­
watów dle krajów  okupow anych. Ponieważ 
szlachta bośniacka i bercogow ińska jest maho- 
m etańską i ponieważ Serbow ie w przeciw ień­
stwie do Chorwatów żadnej szlachty  nie posia­
dają, przeto ta  szlachta lgnie do C horw acj1; 
w pism ach ohorw ackich z Bośnji pojaw iają się 
korespondencje „m ahom otańskich C horw atów ," 
którzy  bez zastrzeżeń n azyw ają  siebie C horw a­
tami.

A gitację chorw acką w k ra ju  rząd austrja- 
cki popiera, bo niebezpieczniejszą w ydaje mu 
się idea „W ielkiej Serbji."

Chorw aci, aczkolw iek należą do opozycji, 
chętn ie tę  pomoc rządow ą przyjm ują, to też 
wśród nich znajduje zawsze polityka p. K a llay ’a 1 
gorliw ych obrońców. W  spraw ie ziem okupow a­
nych  pisze w nrze 138 ym M rvatska Doniovina  
pod nagłów kiem  H ro^tska  i  aneksija S o s n a , co 
następuje:

„ Ja k  każdego roku, ta k  i obecnie m inister 
K allay p rzedłożył delegacjom  obszerne expose 
o stanie rseozy w Bośnji i Ileroogow inie; o te- 
gorocznera spraw ozdaniu można powiedzieć, że 
jest bardziej w yczerpujące, stąd  też w iększy b u ­
dzi in teres. M inister K allay  mówił równie szeze- 
rse  ja k  hr. G ołuchow ski o sy tuacji k ry tyczne j 
na  W schodzie.

„D elegaci ta k  w ęgierscy, ja k  i austrjacoy  
przyjęli z zadowoleniem spraw ozdanie m inistra 
z w yjątkiem  jedynym  przedstaw iciela narodu 
czeskiego d ra  K ram arza. P rzem aw ia li ró 
w nież delegat chorw acki G jnro G jurkow ić, k tó ­
ry  ze znanego stanow iska historycznego, ja ­
kie zajm uje w kw estji językow ej i przynależno­
ści ziem okupow anych do korony św. Szczepa­
na, żądał, aby  rząd zm ienił okupację na a- 
neksję.

„Pod tym  w zględem  cały  naród chorw acki 
zgodnie pójdzie z rządem , dążąc do ostateczne­
go załatw ienia kw estji, gdyż ta k  dynastyczna, 
j i k i  chorw aokonarodow a polityka m ają  tu ta j 
cel wspólny. C horw aci, dom agając się aneksji 
Bośnji, bronią ty lkb  praw  niezaprzeczonych swej 
korony.

„L i K allay  może być pew nym  naszego 
poparcia w sw ych usiłow aniach, zm ierzających 
do ustalenia stosunków krajów  zab ranych  z 
A ustrią , poparcie nasze będzie szczere i ciągłe. 
D ziw i nas ty lko, że reprezentanci czescy tak  
n iechętne d la  nas Chorwatów zajęli stanowisko. J e ­
że li ujm ują się aa Serbam i jak o  „bracią  słow iań­
sk ą" , toż tą  braoią i m y jesteśm y. Czesi żądają 
uznania praw  korony czeskiej, tym czasem  naszym  
usiłowaniom , zm ierzającym  do rew indykacji ziem 
starego królestw a chorw ackiego, staw ają w po­
przek!

„N a dziś jest waśnem , a ie b y  rozstrzygnięto 
kw estję bośniacką ze stanow iska m iędzynarodo­
wego po myśli chorw ackiej. P o lityka  p. K allaya 
załatw ienie te j kw estji przyspiesza. W zm ocnienie 
naszej m onarchji na  wschodzie, o potrzebie czego 
mówił p. K allay , da się ty lko  tym  sporo- 
bem uskutecznić, jeżeli rsąd  dążyć będzie do 
ożywienia tradycji królestw a chorw ackiego na 
półw yspie bałkańsk im . K w estja bośniacka jest 
kw estją  chorw acką."

Serbska p rasa  p rzy ję ła  exposó m inistra Go- 
łuchowSkiego bardzo chłodno. O rgan  postępowców 
rorbskiob Yidelo pisze, że „S erb ia  nie może do- 
puśoió, aby nią ktokolw iek rządził, chociażby to 
mieli byó M adiarzy, którzy chcą, aby dla nich 
w yrzek ła  się S erb ia  b ra te rstw a  ze Słow ianam i.

Natom iast półarzędow y M ir  b u łgarsk i i n ieza­
w isły Progres konstatują, że żaden jeszcze z m i­
nistrów  austriack ich  nie odezw ał się ta k  p rzychy l­
nie (!) o Rosji, ja k  hr. G ołuchow ski!

K o r a sp sn ic S a ń e je a
Rzym 17. czerw ca.

(K lęska  a f ry k a ń sk a .  —  W ycieczk i  w okolica R zym u.  —  
P rzygoda  w teatrze. —  Rocznica śm ierc i  Sobieskiego).

W łosi powoli powrócili już do równowagi 
duchowej. Z chwilą, gdy nasta ły  piękne dni i 
parlam ent rozpoczął na M onte Citorio swe o b ra ­
dy, R zym ianie n ab ra li otuchy, czują się mniej 
przygnębieni k lęską  afrykańską  a wojownicze 
usposobienie, któ re okazyw ali do tej pory przy 
lada  okazji, zaczyna szybko ich opuszczać. Ż o ł­
nierze pow racający z A fryki opowiadaniam i o 
przebytej nędzy i o okrucieństw ach A bisyńezy- 
ków uśm ierzyli znacznie clięć szukania  przygód 
na dalekich lądach afrykańsk ich

Z nastaniem  upałów  Rzym  praw ie cały  
s tu k a  d la  siebie rozryw ek w w ycieczkach w 
okolice świętego m iasta. T urystów  nie o d s tra ­
sza ani trochę w ypadek z księciem  M einingeń- 
skim, którego, ja k  to wiadomo, napadli bandyci. 
W szyscy są tu  zdania burm istrza z F rasca ti, 
k tóry  ogłosił w dziennikach , iż tego rodzaju  
zdarzen ia  przy trafia ły  się często, a ostatnie n a ­
robiło więcej niż inne w rzaw y ty lko z powodu 
osoby w nie wmieszanej. Z resz tą  w ypadek nie 
zdarzy ł się w pobliża F rasca ti, leoa w losie 
dość oddalonym , którego przezorny burm istrz 
radzi podróżnym  unikać. Okolice przeto d ’Auzio, 
T erraciny , B raniano i Tivoli m ają lepszą opinję 
niż F rasca ti. Nie b rak  zresztą i innych miejsco- 
wośoi, k tórych czarujące położenie ściąga licznych 
m ieszkańców Rzymu.

W  tea trze  ulubiona tu tejsza prim adoana, 
G em m a B ellincioni, św ięciła zw ykłe swoje 
tryum fy. Szczególniej ow acyjnie przyjm owano ją  
w „T ray iacie", k tó ra  ze w szystkich dzieł Vor- 
diego zawsze najw ięcej budzi zapału  w jego ziom­
kach . O becnie jed n ak  i „N crm a“ i „Rigoletto" 
ściągają liczną i doborową publiczność do obszer­
nego w praw dzie, ale podrzędnego tea tru  Quirino. 
N iedaw no podczas jednego z przedstaw ień „Rigo- 
le tta “ ten er i baryton zaczęli fałszow ać niemiło­
siernie. J a k b y  stosując się do nieh, zaczęła  fa ł­
szować i o rk iestra , aż wreszcie doprowadzony do 
rozpaczy dyrygen t, rżućił p a łeczkę  na scenę i 
um knął z o rk iestry . W  całej sali, zarówno na 
galerjach , ja k  i na parterze  pow stała tru d n a  do 
opisania w rzaw a. Żądano, aby  operę śpiewano 
dalej, lub żeby zwrócono pieniądze. H ałas staw ał 
się coraz głośniejszy, gdyż praw ow ity R zym ianin 
nie da sobie łatw o w ypersw adow ać, iż powinien 
zapłacić za przedstaw ienie, którego do końca nie 
w ysłuchał. W tem  jakiś pan a p a rte m  powstaje 
i k łan iając się grzecznie, oświadcza, że p rz y ­
jem nie m u będzie wzinć batu tę  i napraw ić rzecz 
całą. R ozlegają się oklaski, jegom ość z krzeseł 
przełazi do ork iestry , zasiada przy pulpicie i paru  
tak tam i doprow adza do porządku śpiewaków 
i o rk iestrę . O perę zaczęto w tern miejscu, w k tó ­
re m przerw ano. W idow isko skończyło się po­
myślnie, a publiczność przygodnem u dyrektorow i 
w ypraw iła hałaśliw ą owację.

Rocznicę śm ierci k ró la  Ja n a  III . obchodzi­
liśmy tu, dzięki ks. Z m artw ychw stańcom , uro- 
czystem  nabożeństwem , odpraw ionem  za spokój 
duszy bohatera z pod W iednia. W  kościele na 
nabożeństwo zeb ra ła  się praw ie ca ła  p rzebyw a­
jąca  tn  kolonja polska.

P rzy b y ł tu  ks. k a rd y n a ł Sem bratow icz.

Eks-W  olterj anka.
( Z  pam iętników  M ichała  Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyka  baszy.)
P an i I. w młodości k ok ie tka  i wolterjaDka, 

k tó ra  b łyszczała  |W P ary żu  za czadów Bourbonów

zbadała  zź do najdrobniejszych szczegółów awan- 
tu rk i miłosne królów francuskich  i stosowała, ja k  
mówią, z powodzeniem tę teorję w prak tyce; gdy 
jej minęło la t czterdzieści, i jednocześnie z tern 
na tw arzy  jej pojawiły się zm arszczki, zniknęła  
gibkość jej kibici i zaczęły się niedom agania, 
porzuciła F ran c ję  W  W iedniu weszła w stosun­
ku  z bogobojnemi, a raczej oddanemi księżom 
Polkam i i chciała  zaprow adzić w K rzem ieńcu, 
tak ie  same jak  w W iedniu re li^ jn e  tow arzy­
stwa i zebrania. M iała ogromny m ajątek, a kto 
ma pieniądze, ten ma i przyjaciół, chociażby 
by ł sam ym  Judaszem  Isk arjo tą  lub niepokutują- 
cą grzesznicą. B ieliła się, różowała, z pomocą 
w aty  napraw iała  b rak i swego biustu i jeździła  
na ranno m3z<3 do kościoła ; lokaje nosili za nią, 
oprawione w złoto, em b lem aty : p istob ty  do za­
bicia grzechu śm iertelnego, szubienicę do powie­
szenia na niej nam iętności żeńskich, w orek do 
chow ania pokus djabelskich i tego samego ro ­
dzaju książki do nabcź>ństwa, drukow ano razem  
z k ab n d arzam i u 0 0 .  K arm elitów  bosych w B er­
dyczowie.

Pani I. daw ała  sm aczne obiady, w y p raw ia ­
ła  w ieczorki, naw et niew ielkie baliki, na k tó­
rych  tańczono do świtu.

— T ańcząc, człow iek nie grzeszy — mówi­
ła  — a odpoczynek po tańcach  pobudza go do 
rozm yślań pobożnych.

Zresztą, natychm iast po skończonej ju trzn i 
piękne panie, cnotliwe m atrony i figlarne dzie­
w częta schodziły się u  pani I  na biesiadę dn 
chową, k tó ra  się odbyw ała w jej sy p ia ln i; w e­
szło to w modę i dlatego zbierało się u niej ran- 

j kam i liczne i dobrane towarzystwo.
W  owym opasie, w K rzem ieńcu m ieszkał 

pułkow nik Ożarowski, k tórego zw ykle nazyw a­
no „O iaru ło", jak  również m ałpą, gdyż by ł b a r­
dzo brzydki. O żaruło, ja k  Bzatan, uw ziął się, 
aby  rozegnać te pobożne zebrania.

Pew nego razu , gdy u pani I. odbyw ał się 
w ieczór tańcujący , a następnego dnia rano mia- 

, ło się odbyć zw ykłe zebranie, Ożarowski podku­
pił służącą i podczas gdy w sali tańczono, Oża- 
rnło, rozebraw szy się ja k  do kąpieli, położył się 
pod łóżkiem  pani I. i przysłuchiw ał się ftąd  
m uzyce.

N astępnego ran k a , w sypialni pani I. odby ­
wało się zw ykłe zebranie, na k tórem  pojawiły 
się panie, aczkolw iek zmęczone bezsenną nocy, 
ale już trochę odświeżone i w d a n y c h  kosiju- 
tnach.

Rzecz działa  się na w io sn ę ; w ie trzyk  wio­
senny, w padając przez otw arte okna, pieścił 
piękne tw arzyczki pań i ig ra ł z ich włosami. 
W szystkie usiad ły  dokoła stołu, na sofkach i fo­
te likach  Pani I . czy ta ła  głośno p rzysłaną  je j 
z W iednia przez pew ną osobę odezwę o s tra ­
sznym  grzechu ta jnych  m iłostek; w .zyscy  na 
pół słuchali, na pół ziewali, gdy nagle z pod 
łóżka  dało się słyszeć słabe w estchnienie; wszy­
scy nastaw ili u ch a ; w krótce dało się słyszeć d ru ­
gie westchnienie, ciężkie, za niem trzecie, czw ar­
te. Pani 1. zm ieszała się, głos jej zadrżał, p rze­
rw ała  czytanie, a w tej chw ili w yskoczył Oża 
ru ło  z pod łóżka w kostjum ie A d am a:

—  T a k  nie można, droga Juleczko, w ybacz 
mi, nie m ogłem  już dłużej w ytrzym ać.

Po tych  słowach skoczył przez okno do 
ogrodu i znikł w klom bach.

Ogólne z ak ło p o tan ie : Ju leczk a  zem dlała,
w szystkie inne panie się rozbiegły, a następnego 
dnia  pani I. opuściła K rzem ieniec i osiedliła się 
gdzieś na  k ra ju  Podola; nie słyszano o niej wię­
cej, p rzesta ła  byw ać w ś wiecie i sta ła  się do- 
m atorką.

M ałpa Ożarnło nie ty lko rozegnał zebranie, 
ale oduczył kobiety  bigoterji i ob łady , gdyż nic 
ta k  nie działa na p łeć piękną, ja k  obaw a stać 
się śmiesznomi. Duchowieństwo straciło  poparcie 
pań, a mężczyźni dzięki tem n wyswobodzili się 
z pod jego opieki.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. 

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  22. czerwca.
Publiczny konkurs w konserwatorjum muzycznem. 

Początek o gndz. 4. popoł.
Teatr letni: „Dwór w Władko wicach." Początek 

o godz. 7 '/ ,  wieczorem.

Dodatek literacki do D zienn ika  Polskiego nr. 
25. z dnia 22. czerwca zawiera: „Kartka z legendy 
'  794 r .“, powieść wierszem przez Stefana Januarego 
Sulitę (pseudonim) (ciąg dalszy) ; „Aż na dno", po­
wiastka obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalszy); „Wyznawca Baba", historja perska (ciąg
dalszy); „Na około świata11, treść drugiego tomu
dzieła „Tagebuch meiner Reise um die E rde  
1892  — r893“ arcy księcia Franciszka Ferdynanda 
d’Este (ciąg dalszy); W odcinku „Podziemna Rosja* 
S. M Stiepniaka (ciąg dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek (22.) : Paulina b. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o
godzinie 7. minut 58.

Z Tarnopola piszą do nas: Dnia 17. bm ob­
chodził Tarnopol rocznicę zgonu bohatera króla Jana 
III. Nabcżmstwo żałobne odprawione przez ks. kan. 
Janera, zgromadziło licznj publiczność w tutejszym 
kościele parafjalnym. Ks. prałat Graatowski, który 
na zaproszenie komitetu obywatelskiego przybył do 
Tarnopola do głębi poruszył zgromadzonych pięknem 
swojem kazaniem.

Chór mieszany tutejszego Towarzystwa przyja­
ciół muzyki, odśpiewał pięknie, poi batutą niestru­
dzonego p. Hiuswaldi, mszę żałobną, a w końcu 
„B że coś Polskę “

Lecz nie obeszło się i na3 bez dyssonansów. 
Tarnopol ma przecież prócz odrębności innych, także 
i odrębDy patriotyzm.

Obszerna snla świeciła wieczorem pustkam i! 
Zebrała się zaledwie garstka „Sokołów" i garstka 
publiczności.

Na program wieczoru złożyły się : słowo wstępne, 
wygłoszone przez dr. Trzcienieckiegc, kantata (pieśń 
założenia) Mendelsobna, odśpiewana przez połączone 
chóry Towarzystwa przyjaciół muzyki i „Eeha" So­
koła, deklamacja p. Studzińskiej, wreszcie apoteoza.

Dziwnie też wyglądało wieńczenie biustu Sobie­
skiego wobec pustej s a l i! i

Publiczność nasza inaczej snać pojmuje obowiązki 
patrjotyczne i specjalną swoją miarę przykłada do 
postaci narodowych bohaterów. D li niej Sobieski wi 
docznie nie był jasnem słońcem, wielkim wodzem 
polskim, nieustraszonym ryceizem, dla niej był tylko 
świetlaoem zjawiskiem, meteorem historycznym, który 
śladu po sobie nie zostawił, a którego obecnie czcić 
uważa za pusty frazes.

Naczelnik gminy w Pod\voToczyskach. ZPod- 
wołoczysk donoszą nam pod d. 18. b. m : Oaegdaj
posprzeeziło się dwóch włościan z kilkoma izraeli-
tim i o drobną kwotę, której ci ostatni im nie
chcitli wypłacić Kłomia skoń izyła się w ten spo­
sób, iż żydzi dla rzekomeg) załagodzenia sprawy 
zaprowadzili włościan gwałtem do naczelnika gminy 
p. Benzina 7 mmermanna W  magistracie wyłu-
szezyli włościanie swoja pretensje przed burmistrzem 
(c-hałatowcem), który wysłuchawszy ich, czemprędzej 
porozumiał się żargonem ze stroną przeciwną i wy­
szedł ze sali, aby żydom (swoim bliskim krewnym) 
dać możność załatwienia sprawy bez świadków. I 
rz ezywiście zaraz po jego wyjściu rzucili się żydzi 
na c h ło p " , m asakruąe ich w straszny spwćb. 
Włościanie pochodzą z Medyna i nazywają się: Iwan 
B.rdyn i Wasyl Zwoliński. Zajście to, dosadnie cha­
rakteryzujące naszego burmistrza, nie jest odosobnio- 
nem w historji ośmioletnich jego rządów, wobec 
czego nasuwa się pytinie; Czyby już nie czas był 
załatwić sprawę kilkakrotnych tutejszych wyboró r 
gminnych, która z niewiadomych powodów ugrzęzła, 
a tymczasem odwlekanie tej, tak fatalne za s^bą 
pociąga skutki?

O

m

(8)

K O N I E C  Ś W I A T A
IO WIEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład z angielskiego.

T o m  I -  
Król elektryczny z Nlagara-Falls.

(Jiąg dalszy).
—  To niemożliwe ! —  ry k n ą ł Jam es Croo- 

kes i skoczył na  równe nogi, w ypuszczając z 
rą k  słuchaw kę. — To niemożliwe — pow tarzał 
i w ielkim i krokam i, gestyku lu jąc  zaw zięcie, 
chodził tam  i napow rót po pokoju szybko, 
jakby  go ta ran tu la  ukąsiła , a Niokolls spoglą­
d a ł na niego zdumiony.

N agle Crookes stanął p rzed  Nickollsem.
— Nickolls — rzek ł i położył mu ręk ę  na 

ram ieniu  — jeżeli t a k  się rzeczy m ają, to w ta ­
kim razie .. A le nie, nie, nie, to nie może być ! .. 
To i e powinno ta k  być, czy pan m nie rozu 
m iesz? T a k  n i e  p o w i n n o  b y ć l

N ickolls w zruszył ramionami.
—  Nie rozumiem — bąknął.
—  Nie rozumiesz pan  ? — w rzasnął Croo­

kes. —  N ie rozumiesz pan, jeżeli to, o c*em 
myślę od k ilku  m iesięcy, jeżeli to, co od k ilku 
m iesięcy zajm uje mego ducha, moje serce, moje 
zm ysły, jeżeli to, co zdaw ało mi się, iż w skutek  
s z c z ę ś l i w e g o  zbiegu okolicznośoi —  poczci­
wiec ta k  nazyw ał koniec św iata 1 — nareszcie, 
narossoie osiągnąłem , jeżeli to więc aagl« stacza 
fją tu l  preod mojemi ooiytn« w przepaść i » ja ­

kiego pow odu? Z  powodu jakiegoś D oughby, ja­
kiegoś dzikiego pędziw iatra D oughby, k tó regs 
n ik t nie zna, o którym  n i k t .. Albo może go pan 
znasz ?

N ickolls m usiał się p rzyznać, że go n ie  
z n a .

— I  tak i człow iek, tak i człowiek — k rz y ­
czał dalej Jam es Crookes — tak i człow iek chce 
się żenić z miss Jan e  R ale igh l

I  nagle, ja k b y  m u do mózgownicy coś w pa­
dło i oświetliło ją  aż do najciem niejszych zak ą t­
ków, k rz y k n ą ł:

— Nie 1 Nie dostanie jej I Nie, mój kochany 
Nickolls, nie dostanie jej 1 J a ,  j a  ją  doBtanę, 
j a  —  i przy tern s tukną ł średnim  palcem  lewej 
rę k i dw a, trzy  razy  w piersi w to miejsce, 
w którem  i inni ludzie posiadają serce. — T ak  
jest, Jan e  R aleigh zostanie m o j ą  żoną, a niczyją 
inną, przysięgam , ja k  jestem  Jam es Crookes 1

—  Co...? — zaw ołał N ckolls i oparł się 
ciężko o poręcz fotelu —  pan się... pan się 
chcesz o... że .. nić ?

—  T a k  jest, chcę i ożenią się, na złość 
w szystkim  D onghby, choćby ca ły  św iat by ł 
nimi przepełniony !

Nickolls powstał.
—  M ister Crookes — zapy ta ł — czyś pan 

sobie tę  rzecz dobrze rozw ażył ?
—  Rozważył, ro z w a ż y ł! — zaw ołał Jam es 

Crookes w zbnrzony, ta k  jak im  nigdy n ik t go 
jeszcze nie w idział. — Czy tu  w ogóle je s t co 
do rozw ażenia? Fopatrz  pan Baml

I  pocisnąwszy lewą rę k ą  jeden  guzik, — 
w skutek czego Btało się nagle w pokoju ciemno, 
gdyż rolety w oknach pospadały w jednej 
chwili —  pocisnął p raw ą rę k ą  drugi guzik. 
I znowu usunęła się p ły tk a  w podłodze i znowu 
na białoj, matowo ulifowanej szybie ukazał się

obraz pełnej życia  i ruchu  sali robotniczej 
nr. 2, obraz nadzw yczaj podobny do obraza w 
kynem atoskopie. N a ścianie obyw aj u jrzeliznowu 
ją  .. misB Jan e  Raleigh.

Siedziała i pracow ała Bzybko i zręcznie, ja k  
to czyniła zw ykle i N ickolls rów ni0i  dostrzegł 
tę  delikatną, drobną rączkę, k tó ra  się ta k  wdzię- 
cz rie  poruszała w zgięoiu, i on tak ż0 zauw aży ł 
tę  sm ukłą  postać, i on także w idział te  piękne, 
jgsae  sploty włosów, pokryw ające głow ę dziew ­
czyny i otaczające jej czoło ja k b y  aureolą zło­
tego św iatła , i „n w idział szczęśliwy uśm iech, 
b łąka jący  się dokoła ust dziew czyny i teraz... 
p rzeraził się praw ie, gdyż teraz, te raz  spojrzała 

| na niego, spojrzała mu prosto w tw arz swemi 
! cudnie pięknem i, szczerem i oczyma, oczyma, 
| k tóre  by ły  tak ie  zupełnie inne, niż t  e oczy, 

k tó re  go niegdyś do siebie p rzyku ły  1 — M usiał 
sam p rzyznać : tak , t i  dziew czyna b y ła  p iękną! 
I  w yrzek ł to głośno do patrzącego na  obraz 
jak b y  w ekstazie pogrążonego Crookesa, który 

i teraz, t( raz, gdy mu to dziewczę chciano w y­
drzeć, lub toż już w ydarto może, poczuł nagle, iż 
pa ła  w nim miłość, praw dziw a, szczera, ognista 

i miłość, miłość, o k tórej nie m yślał n igdy, w 
i k tó rą  nie w ierzył nigdy i n igdyby w nią nie 

uw ierzył.
| — Mimo to jed n ak  .. — czuł się N ickolls

w obow iązku w trącić, 
j Jam es CrookeB nie pozwolił m u jednakże

dokończyć.
J — Nie m a tu  żadnego „mimo", ani „ je­

dnak" — zaw ołał — ta  dziew czyna będzie m oją, 
tak , moją. A  pan, Nickolls, będziesz łaskaw  n a ­
tychm iast udzielić nadzorcy warsztatów po lece­
nie, aby  je j w tej chwili da ł dym isję.

-  Dy...mi ..sję? — zapytał Nickolls zdu­
miony.

—  T ak  j e s t . . dym isję. P rzedtem  jednakże 
chcę sam pomówić z miss Ja n e  Raleigh.

I  znowu pocisnął guzik, obraz zniknął, 
światło napełniło  pokój, gdyż ro lety  poszły bez 
szelestu w górę, ta k  samo ja k  przedtem  zasło­
niły  szyby.

Nickolls wyBZ d ł z pokoju, aby  nadzorcy 
w arsztatów  w ydać polecenie, żeby dozorczynię z 
sali n r  2 posłał natychm iast na  górę do m r. 
Jam esa  Crookesa, ponieważ ten chce z n ią  
pomówić.

— Z e mn ą ?  —  zapytało  dziew etę.
—  T ak  jest, z panią.
I  nie b y ła  ona jedyną, k tó ra  łam a ła  sobie 

głowę nad tem , czegoby od niej m ógł żądać 
m r. Jam es CrookeB, król e lek tryczny  a N iagara  
Falls. Nie, to samo ozyniło cz te ry sta  dziewięó- 
dziesiątdziew ięć dziew cząt w sali n r . 2, gdyż 
było to po prosta rzeczą niesłychaną, aby  mr. 
Crookes rozm aw iał kiedykolw iek z robotnikiem  
lub robotnicą, co więcej, aby k aza ł je j do siebie 
do b iu ra  przychodzić.

» **
W e s z ła ..
Jam es Crookes przyszedł tym czasem  do 

Biebie o ty le , że na  zew nątrz przynajm niej 
w ydaw ał Bię zupełnie spokojnym.

— Proszę, miss Raleigh, si la j  pani — 
rzek ł i w skazał rę k ą  na  ten Barn fotel, na  k tó ­
rym  przedtem  siedział Nickolls.

Skrom nie, w oczekiw ania zapytan ia , siad ła  
na samym k ra ju  fotela.

P rzez  chw ilkę Jam es Crookes baw ił się 
nożykiem  do rozcinania papieru , potem ba 
dawczem  spojrzeniem  obrzucił miss Jan e , spoj­
rzeniem , k tóre  ją  w niem ały w praw iło kłopot.

— Miss Raleigh — zaczął Crookes i zaczął 
pie znowu bawió nożykiem, oo zdawało się po*

<22
Niezwykłą operacją konał niedawno temu 

—  jak donoszą pisma tamtejsze — profesor dr. 
Weinlechner w szpitalu powszechnym we Wiedniu. S T 3
Oto pewnego poranku zjawił się był u niego 38- c A -  
letni czeladnik ślusarski R. P. i oświadczył, że 
prosi o zoperewanie silnie odstają-ych mu od uro- 
dzenia uszu, które są powodem ośmieszania go i 
przezywania ze strony kolegów, przyjaciół i t. d. >—ea 
Co gorsza — jak opowiadał — zdarzyło się nawet, "î ~< 
że nie otrzymał słusznie należącej się mu, a lepszej ęa=> 
posady w Dewnym warsztacie, gd^ż pryncypał twier- 
dził, że t:ikie uszy wywoływałyby ustawiczne psoty ^
i szydercze śmiechy wśród młodszego persoualu. i >
Dla uwolnienia się od tego nieszczęścia, skłopotany 
ten człowiek wymyślił nawet specjalny instrument, 
który ofiarował profesorowi do użytku. Operator 
wszelakoż więcej cenił swoje instrumenty chirurgi­
czne l z niemi przystąpił do jedynej w swoim ro­
dzaju tej operacji. Mianowicie nasamprzód na pra- m Z 
wem uchu, po nacięciu skóry w miejscu, gdzie W 
muszla wydymała się wypukłem sklepieniem, wyjął 
chrząstkę pięć Centymetrów dłngą a ośm milimetrów 
szeroką, formy spiralnej, poczem ranę stosownie za­
szył. Ucho zgoiło się wkrótce, dr. Weinlechner do­
konał takiej samej operaiji na lewem z równym 
skutkism i obecnie ślusarz jest ze swych zmniejszo­
nych usza bardzo zadowolony. Jak wiadomo, król —— 
Midas nie mógł biedak równie łatwo pozbyć się 
swoich fatalnych uszu.

Defraudant. Przed trybunałem sędziów przy- 
sięgłych w Brukseli toczy się rozprawa karna prze- |—^  
ciw Hennin’owi, kasjerowi „Sociełe generale“ o ‘=*3  
sprzeniewierzenie sumy przeszło 2 milj. fr. Oskarżony 
przyznał się do winy. o

Trzej mordercy bar. Valley przyznali się do 
winy. Przywódcą był 18 letni Langlenie, typ uliczni- 
ka z bulwarów. Pomocnikami zbrodni byli dwaj jego 
przyjaciele Pierre i Julien, w wieku od lat 19—20. 
Nazwisk nie wyjawiła jeszcze policja Baronowa Val- 
ley Montbel poznała LanglamYgo w taniej kuchni ^--5- 
ludowej, gdzie często jadała obiady. Opiekowała się 
chłopcem i udzielała mu nauki religji. Laoglonio 
opowiada z cynizmem, że wiedział dokładnie, gdzie £.«q- 
baronowa ma schowane papiery wartościowe. Po do- I—o .  
konaniu zbrodni trzej towarzysze zjedli wesołe śnia- t — * 
danie w jednej z restauracji Quartier Latin. Przy 
deserze podzielili się łupem. Bezpośrednimi sprawca­
mi morderstwa byli Langlenie i Pierre. Julien za 
pomoc otrzymał tylko 600 fr.

Z Londynu piszą d. 15. czerwca: Statek szwe 
dzki „Shrine" przybił wczoraj wieczorem do D,vos 
s wywieszoną lłigą żółtą, jako znakiem, iż panuje na 
nim niebezpieczna febra. Gdy urzędnicy służby zd:o- '— • 
wia zjawili się na pokładzie, zawiadomiono ieli, iż \-y-i, 
wszyscy oficerow e poumierali, a połowa załogi leży t a o  
chora. Naturalnie nad „Sbire" niezwłocznie rozeią- <- c 3  
gnięto kwarantannę. Statek odbywał podróż z po- » 
brzeży afrykańskich do Hamburga. Lekarze angielscy 
nie zdołali jeszcze rozpoznać, jaki rodzaj choroby 
panuje na pokładzie. Postanowiono statek holować do —'.s! 
Hamburga. Pilotom rząd ofiarował znaczne samy za g. g 
przeprowadzenie „Shrine", do tej pory jednak nie ^  
znalazł się amator do tego przedsięwzięcia. ST-e

Ciyn obłąkanego. W  Schwarzenbach w Styrji ^  
zdarzył się przed kilku dDiami okropny wypadek. 
Leśniczy Cłarmeyer znajdował się właśnie z całą ro- ‘ o 
dziną przy śniadaniu w ogrodzie, kiedy z okna jego ^  
mieszkania strzelił ktoś kilkakrotnie do zgromadzo- i _j 
nych i trafił tak nieszczęśliwie, że sam leśniczy wraz 
z starszą córką bardzo ciężkie, żona zaś z młodszemi 
córkami lżejsze uszkodzenia ponieśli. Sprawcą nie- 
szczęśliwego wypadku był służący Clarmeyerów, 1 
który dostał nagle napada obłąkania i strzelił do 
swych chlebodawców. Szaleńca umieszczono w zakła- Z"-* 
kładzie obłąkanych, leśniczemu jednak i starszej D>o 
córce grozi niebezpieczeństwo życia.

Oryginalna teorja. W prasie angielskiej poja- 
w iła  się oryginalna teorja w celu objaśnienia pierw­
szeństwa, oddawanego przez różne typy pisarzy i O )  
różne epoki tej lub innej barwie. W tym celu biorą ^  
utwory poetów różnych czasów i narodów i układaja 
tablice statystyczne kolorów, jakie w nich spotykają1!
Autor tej teorji, Ellis, wynalazł między innemi, że 
poeci żyaowscy lubili nadzwyczaj kolor zielony, Ka I r ;

a-ch łan iać óałzj jego uw agę. —  Szczególna to zap r ' . 
wdę kw estja , skutkiem  k tórej kazałem  panią 
prosić do siebie. B ardzo szczególna naw et. Prze- o— ą 
dew saystkiem  jednak, lecz proszę, nie p rzerażaj ^  
się pani, muszę panią zawiadomić, iż p ’ awdopo- 
dobnie będę zmuszony dać pani... dymisję. y

D ziew czyna zb lad ła  ja k  ściana. ,]ZZj
D y... misję ? — zap y ta ła  bezdźw ięcznie,

1 s c °  Si<?’ Ż6 WSzystka k rew  sp ły n ę ła  jej

~  T ak  jest, to a n a c z y : praw dopodobnie, 
gdyż byłoby mi to przykro, bardzo naw et przy- £f g- 
kro , gdyby  do tego nie przyszło. 5- g

Ja ... ja ... nie rozumiem pana — rzek ło  *  e* 
•dziewczę, m ieszając się coraz bardziej wsku- ^  » 
tek  w zroku Jam esa  Crookesa, który  teraz  znowu *s a 
na  niej spoczyw ał.

CS3

— I  nie możesz też pani rozumieć —  rzek ł
Crookes, pochyliwszy się ku  niej —  w yjaśnię ‘
pani jednakow oż chętnie rzecz ca łą . P rzed tem  
jed n ak  proszę pani odpowiedzieć mi na k ilk a  
pytań., czy ebeesz pani ? — i spojrzał na nią 
ta k  szczególnie błagalnym  w zrokiem , że zrobiło

j eJ  bardzo dziwnie koło serca  i mogła tylko °  
szep n ąć :

— P y ta j pan — a oczy je j ja k b y  z bojaźli- 
wem zdum ieniem  spoczęły na  nim. -  B

—  Przedew szystkiem  powiedz mi pani, czy - •
to praw da, że pani... hm... że się pani w czo ra j.. §  7  
za ręczy ła?  f  ^

Oczy je j się rozszerzyły, spojrzała na niego “
oniemiała..

— T ak , to p raw da — odparła  — ale ..
A pani... pani narzeczony nazyw a się

D oughby, czy ta k ?  —  py ta ł Crookes dalej

{Ciąg dalszy nastąpi).
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tuli lubił biały i żółty, Szekspir najczęściej wymie­
nia czerwony itd. Badania jego doprowadziły go do 
rezultatu, że przewaga w jakimśkolwiek utworze 
barw niebieskiej i zielonej —  kolorów nieba i tra 
wy — wskazują na szczególne upodobanie antora w 
przyrodzie; pierwsztństwo, oddawane kolorowi czer­
wonemu —  kolorowi krwi —  oznacza, iż poeta cały 
jest zatopiony w badaniu lo d z i, podczas gdy kolory 
czarny, biały i żółty wskazują na poetę oddcnego 
„rozmyślaniom wewnętrznym".

350-letn i jubileusz. W roku bieżącym przy 
pada trzysta pięćdziesiąta rocznica nadania lwow­
skiemu Towarzystwu strzeleckiemu, w owym czasie 
istniejącemu jeszcze pod nazwą konfratern i strzele­
ckiej, p:erwszego przywileju przez króla Zygmunta 
w r. 1546 Jubileusz ten obchodzony będzie, jak się 
dowiadujemy, we wrześniu z wielką uroczysteścią 
i powagą, jak przystoi instytucji, sięgającej począ­
tkami swojemi w odlegle czasy świetności naszej 
ojczyzny. Pamiątkowy dokument królewski na perga­
minie z podpisem Zygmunta i pieczęcią kanclerską 
zachowany jest dotąd w muzenm miasta Lwowa, 
gdzie znajduje się także wiele iDnych cennych pamią­
tek towarzystwa strzeleckiego. Konfraternja istniała 
na wiele lat przed r. 1546, jubileusz tegoroczny nie 
będzie więc jnbileuszem 350-letniego istnienia strzel­
nicy miejskie’, tylko nadania jej pierwszego kiólew 
skiego przywileju.

Pamięć Joachima Lelewela uczciła wczoraj 
lwowska Czytelnia aksdomicka skromnym, ale pełnym 
potrjttyczntgo nastroju wieczorkiem, który zsgaił 
prezes, akad. P r ó c h n i c k i .  Dawno już młodzież 
akodsmicka przez usta swojego reprezentant! nie 
wypowiedziała równie wzniosłych, czystyih i oby­
watelskich haseł Słowa swoje nawiązał p. Próchni­
cki ściśle do żyeia wielk:ego naszego historyka, o- 
mawia.ąe po kolei jego działalność, jako uczonego, 
jako patrjoty i jako człowieka. Odparłszy kilku słu ­
sznymi uwagami ataki, czynione na Lelewela przez 
tych, k órzy „z historji mistrzyni życia, zrobili hi- 
ttorję mistrzynię stronnictw," przeszedł mówca do 
charakterystyki Lelewela, jako działacza społecznego 
i wypowi'dział szerfg myśli, które w mtach przed­
stawień L  najj o ważniejszego odłamu kształcąej się 
młodzieży pilskiej, brzmią jak radosny dowód, iż 
oportunizm i karjerowiczow3two nie znajduią prze­
cież zbyt pcditnego gruntu wśród lwowskich akade­
mików.

„Nie samego tylko historyka i samego tylko 
uczonego wielbimy dziś w Lelewelu — są słowa p. 
Próchnickiego. — Czcimy w nim nadewszystko przed­
stawiciela najczystszych zasad i najświętszych dążeń. 
Czcimy w nim jedynego niemal w Pol ice prawdzi­
wie europejskiego demokratę i jednego z tych, któ­
rzy pierwsi przyszli do przekonania, że w uświado­
mionym Indzie leży przyszłość uciśnionego narodn 
i ze hasło niepodległości bez hasła wolności i ró 
wnośai nie może dziś wystarczać. Czcimy w nim 
obrońcę republikańskiej wolności myśli, usamowolnie- 
nia włościan w listopadowym rządzie narodowym, 
a później głowę demokratycznego odłamu polskiej 
enrgracji, trybuna nieugiętego i niezdolnego do kom­
promisów, praktyką całego życia pot-fierdzającego 
swe teorje i schodzącego w bluzie robotniczej mię­
dzy biednych i wydziedziczonych tego świata.

„Gdybyśmy powiedzieli o nim, że w ciągu 
półwiekowej swej działalaości przeżył osobiście i 
bezpośrednio całą historję polską z tego pięćdziesię­
ciolecia, to powiedziedłieliśmy za mało : on przeżył, 
przemyślał i odczuł całą współczesną historję Guro- 
py ze wszystkiemi wstrząsającemi nią prądami, z całą 
szalą jej społecznych myśli z całą tę zą jej ideal­
nych snów." Nakoniee pudoiósł mówca nieskazitelny 
charakter Lelewela i postawił go, jako wzór do na­
śladowania. „Najłatwiej —  kińizył —  w życin pu- 
blicznem będzie nam zmnsić przeciwnika do złożenia 
broni, jeżeli on, tak, jak na Lelewelu jego wrogowie, 
nie będzie na na3 widział żadnej —  plamy." Prze­
mówienie to przyjęli zgromadzeni akademicy serde­
cznym oklaskiem, solidaryzując się w ten sposób z za- 
wartemi w niem myślami. Na dalszy program wie­
czorku złożyły się deklamacje, gra na fortepianie i 
skrzypcach śpiew i gruntownie opracowany odczyt 
akad. W r ó b l e w s k i e g o .
fcs „Oaisy". Lwów ma co roku prawie ja ląś amo­
nową nowalijkę mnzjezną, która zazwyczaj pr ycho-

dzi z Wiednia, popularyzuje się u nas, a następnie 
szeroką falą rozlewa się po wszystkich zasątkach 
miasta, brzęcząc ludziom w uszach aż do znudzenia. 
Są to zwykle arjc operetkowe albo kuplety, poprze­
dzające często pojawienie się na naszym gruncie sa­
mej operetki. Tak było np zeszłego roku, kiedy je­
szcze przed wystawieniem „Sztygara" melodyjną, ale 
dcśó pospolitą w swojej inwencji arją o młynarce 
i rybaku oddychał formalnie każdy metr sześcienny 
lwowskiej atmosfery. Tak było rok przedtem z bła- 
zeńskim kupletem dziekanów i piosnką „Lat dwadzie­
ścia" z „Ptasznika tyrolskiego", tak było dawniej 
jeszcze z innemi melodjami — tak jest w obecnym 
Eezonie. Od dwóch miesięcy pokutuje we Lwowie 
piosuka, tym razem dla odmiany aDgieiska pt. „Daisy", 
wprawdzie dość banalna, ale za to łatwa do spamię­
tania. Historja jej jest krótka i prosta, jak śpiewa 
ktoś w „Sztygarze". Najpierw wprowadziły ją do 
swego repertoaru orkiestry wojskowe, koncertujące 
w parkach i re3tanracjach, potem poczęli ją gwizda­
niem popularyzować rozmaici lnftinspektorowie, nie 
mający czem zabić czasu, a obecnie rozpowszechniła 
się już tak, że rozbrzmiewają nią wszystkie szynki, 
knajpy, ogrody i ogródki lwowskie.

Trudno poprostu uciec przed tą melodją. Wcho­
dzisz wieczorem do ogrodu miejskiego, ażeby przy 
szklance małego pilznera zapomnieć o kłopotach ubie­
gającego dnia — wita cię na wstępie swoją przecią­
głą melodją „Daisy"; zajrzysz do ogródka teatral­
nego w celu odetchnięcia arty3tycznem powietrzem, 
otaczającem letni przybytek sztuki — i tu z instru­
mentów orkiestry płyną ku tobie rozkoszna tony 
„D aisy"; zdenerwowany uciekasz do miasta — ale 
twój prześladowca idzie za tobą: oto w narożnym
szynku jakaś starozakonna kapela izępoli zawzięcie 
„Daisy* ; mijasz pędem strzały szynk i uciekasz 
przed opętańczą melodją, gdy naraz z otwartego okna 
na pierwszem piętrze z pod miękkKh paluszków ja­
kiejś niewidzialnej bogini uderzają cię fałszywe akordy 
nieśmiertelnej „D aisy"; wściekły rzneasz cię w sa­
motną uliczkę, gdzie zdaje się, że niema chyba ży­
wego dneha —  gdzie t a m: po drugiej stronie cho­
dnika biegnie ebłopak szewski i dla zamanifestowa­
nia, żeion idzie z postępem cywilizacji, wygwizduje... 
„Daisy". Jakie to wszystko jest przyjemne, o tern 
wiedzą doskonale wszyscy, którzy z kenieczności mu­
szą byó świadkami tych rozpaczliwych dowodów — 
muzykalności naszego miasta.

Kobiety a uniwersytet. Niższa au3trjacka izbę 
lekarika uchwaliła wnieść do rady państwa petycję
0 przypuszczenie kobiet do stu-ijów uniwersyteckich 
na wszystkich fakultetach z wyjątkiem teologicznego

Stypondja. P. minister wyznań i oświaty dr. 
Gantsch, nad ił na rok 1896/7 szereg stypead.ów 
dla nauczycieli szkól ś.tlnicti na podióże naukowe 
do Włoih i Grecji, a mi°lzy innymi (trzymali sty- 
pendja: profesor IV. gimnazjum we Lwowie Włady 
sław Zagórski i prifeSur gimnazjum w Bochni Wła­
dysław Biyl.

Szaleniec. Wczoraj rano były palacz kolejowy 
Józef Dziadoń w przystępie obłąkania usiłował ode­
brać sobie życie przez powieszenie się we własnem 
mieszkaniu, a następnie, gdy go odcięto, porwał nóż
1 chciał nim pchnąć s.ę w serce, czemu także prze­
szkodzono. Dziadonia w stanie mocno rozdrażnionym 
odstawiono do komissrjatu II. dzielnicy, który zajmie 
się nmieazczeniem go w domu obłąkanych.

„Popierajmy przemys? krajowy", nawet wte­
dy, jeżeli na pudelku krajowych zapałek szwedzkich 
przyjdzie nam spotkać się z następnjącą poprawną 
polszczyzną : „Biedny Kazio". Kazio : Już mi sie
podarło nrianie, co tatko kazał mi przerobić nie da­
wno! Ojciec: Aty Karoluchu, ja Ośm lat chodziłem 
w tem garniturze, a ty bębnie w miesiąc już zma­
sakrowałeś !!! Naszem zdaniem bardziej gorsząeem 
je.-t w tym wypadku zmasakrowanie języka polskiego, 
jakijgo eię dopuściła krajowa fabryka zapałek dr. 
W ładysława Szujłkiego w Krakowie, aniżeli zmasa­
krow ana „ubriania", za które biedny Kazio został 
nazwany „karoluehem".

Zbiegi Z więzienia. Więzi ń Stanisław Wójs, 
zasąd/ony za zbrodnię zabójstwa na 5 lat ciężkiego 
więzienia, rodem zo Starego Sącza i tam zamieszkały, 
22 lat liczący, stznu w  lnego, czeladnik młynarski, 
zbiegł d. 18. bm. popołuduin z roboty około regu
lacji górskich potok Sidzinie, koto Jordanowa.

Egzamin dojrzałości w seminarjum nauczy- 
cielskiem męskiem w Krakowie odbywał się od 
dnia 10. do 17. czerwca r. b. pod przewodnictwem 
radcy szkolnego p. M. Zaleskiego. Do egzaminu 
przystąpiło dwudziestu ośmiu uczniów publicznych 
i dziewięciu eksternistów Za dojrzałych uznani zo­
stali uczniowie zwyczajni: Dndek Ludwik, Fiałek
Adam, Górny Jan, Hadowski Stanisław, Kurleto 
Józef, Kwinta Tomasz, Maciołowski Władysław (z 
odznaczeniem), Maj Franciszek, Milewski Juljan, 
Muller EugeDjusz, Nowak Władysław, Rygiel Teofil, 
Śliwka Dominik, Słowik Piotr, Smidowicz Aleksan­
der, Sośniak Witołd, Stachowicz Jan, Tyralik S tani­
sław, Żołnierczyk Jan. Z eksternistów za dojrzałego 
uznany Wawreczka Józef. Sześciu uczniom zwyczaj­
nym i czterem eksternistom pozwolono poprawić 
egzamin po trzech miesiącach. Uczniów zwyczajnych 
trzech, eksternistę jednego reprobowaco na rok. 
Trzech eksternistów odstąpiło od egzaminu.

MorderstWO. W Tuligłowach pod Mościskami 
chłop Wasyl Sołtys, jak nam donoszą, zamordował 
podleśniczego Stefana Kutkę i umknął. Sołtys ma 
lat 33 i używa także nazwiska „Kieine," Morder­
stwo popełnił 3. b. m., a dotąd jeszcze go nie ujęto.

Publiczny konkurs w lwowskiem 
konserwatorjum.

(i) W yraz  nkons«rw atorjum “ zaw iera w sobie 
pojęcie zak łada , m ającego za zadanie kształcen ie  
m uzyków  zawodowych. Sądzim y jed n ak , żo nie 
ubliży to w niczem powadze grona nauczyciel­
skiego naszego konserw atorjum , jeżeli powiemy, 
że we Lwowie je s t nieco inaczej, a mianowicie, 
że lwowski insty tu t m uzyczny wychow uje do­
b ry ch  dyletantów , a nia m uzyków fachowych. 
P rzyczyna tego leży stanowczo po stronie 
uczniów, gdyż ciało nauczycielskie spełnia swoje 
zadanie ja k  nie można lepiej, a w czorajsza pro­
dukcja, będąca pierw szą częścią publicznego kon­
kursu , w ykaza ła  w całej pełni ze la ty  pedagogi­
czne lw ow skich nauczycieli.

Profesorowie L inka  i Scłtys rozpoczęli p ro­
dukcję sprezentow aniem  dzielnego klarnecisty  
p. J .  G a rtn e ra  i p ianistk i p. &. Pankiew icz. 
P. G arn tu e r w ykazał bardzo um iejętne ow ładnię­
cie tonem  swego n iezby t do popisów solowych 
nadającego się instrum entu  i sporą biegłość 
techniczną, zaś dzielnie sekundow ała mu p. P a n ­
kiew icz. D ek lam acja  p. Kotkowskiej mimo pe­
wnych wad w postaw ieniu głosu, znalazła  u słu 
chaczy przychylne przyjęcie, zarówno jak  in te li­
gen tna g ra  p ianistk i p. C zaplickiej, k tó ra  ode 
'grała „N octurno" i „E tudę" Szopena, a dziew iąta 
rapsodja  L iszta, w ykonana bardzo popraw nie, 
aczkolw iek nieco blado, przez pannę S ierosław ską 
(prof. M. Sierosław ski) zakończyła cykl produkcji 
fortepianow ych. Prof. W olftthal, zarówno dzielny 
pedngog ja k  wirtuoz, przedstaw ił nam  sporą 
liczbę uczniów, z k tó rych  każdy  technicznym i 
zaletam i g ry  uspraw iedliw ił pochlebne sądy, k rą ­
żące o szkole prof. W olfstbala.

P . B aranow ska dość zwycięsko uporała się 
z „F an taz ją "  Sarasatego, z w yjątkiem  m ałych 
uste rek  technicznych, a m ianowicie czystości w 
intonacji, co da  się również powiedzieć o p. Po- 
lińskim  („ Concert m ilita ireu L ipińskiego Cz. I.), 
zaś p. T hun  w najeżonej trudnościam i fantazji 
E rn s ta  z „O tella" w ykazał w ielką w praw ę w 
t. zw. Doppelgyiffaćh  i um iejętność trak tow ania 
kan ty leny , a wobec tych  zalet zb lad ły  njałe 
usterk i w flazeoletach. P . Pulikow ski, indyw i­
dualność, ja k  się zdaje, a rty styczn ie  dojrzała, 
nie mógł w skutek dw ukrotnego pęknięcia  s tru ­
ny  dokończyć bardzo pięknie granego koncertu  
B rucha, w którym  nieposzlakow ana jego techn i­
k a  i piękność tonu szerokie znalaz ły  do popisu 
pole.

Pośród tych  kryształów  niezaprzeczonego 
ta len tu  i sum iennej pracy zab łysnęła  ja k  b ry lan t 
pierwszej wody, nieco może nieoszl fowany, ale

P. Gąslorowska posiada niepospolity artystyczny  
tem peram ent i w ielkie już teraz  poczucie p ię­
kna, a słoneczne b laski jej talentu , w spartego 
widoczną p racą  n ad  pokonaniem  trudaośoi te ­
chnicznych, roku ją  te j niezw ykłej a rty styczne  
indyw idualności w ielką i p iękną przyszłość. 
D alszy  konkursa  w poniedziałek .

* * *
N agrody otrzymali w klasie skrzypców  prof. 

W olfsthala p. P u l i k o w s k i  m edal srebrny , 
panna G ą s i o r o w s k a  m edal sreb rny , panna 
B a r a n o w s k a ,  p. T h u n  i p. P o  l i  ó k i  
listy pochw alne, w klasie fortepianu panna 
C z a p l i c k a  (prof. Schw arz) m edal sreb rn y , 
panna S i e r o s ł a w s k a  (prof. S ierosław ski) m. 
srebrny , panna P a n k i e w i c z  (pref. Sołtys) 
list pochwalny; w klasie k la rn e tu  p. G a r t n e r  
m edal brązow y, w klasie deklam acji (p ro f F r .  
W ysocki) panna K o t ł o w s k a  list pochwalny. 
D odać też należy, że ty lko uczniowie na roku 
ostatnim  m ają praw o dc m edalu srebrnego, na 
przedostatnim  najw yższą n ag ro d ą  je s t list po­
chw alny.

W yścigi krakow skie.
(Telegr „Dzień. Poisk.“)

Krakó y 21. czerw ca. W czorajszy dzień 
zgrom adził na placu trochę liczniejszą p u b li­
czność, niż w dniach poprzednich, czego dow o­
dem  był, ja k  się zdaje, dzień pochm urny i 
m niejszy w sku tek  tego upał.

D zień trzeci.
Bieg p i e r w s z y  handicap  — m eta 1200 

m etrów — o nagrodę „R esursu" 2000 koron, 
z k tórych  1.600 pierwszem u, 400 drugiem u ko­
niowi, dla trzy le tn ich  i starszych  koni w szy­
stkich krajów , z m ianow anych 12 koni sprow a­
dził do s ta rtu  5. Pierw szy przyszedł do m ety 
„Gswarni" br. G ustaw a S pringera , drugi „K o ­
m inek" W ł. Schindlera, trzeci „H eleaor" podpor. 
G ustaw a G ieseckego.

Totalizator p ła c 'ł  5 :1 3 ;  10 : 26 ; 25 : 132, 
plac 46 i 87 za 50. 

j W  biegu d r u g i m ,  sprzedażnym  dw ula­
tek  — m eta 1000 m. —  o nagrodę 2000 koron, 
z k tó rych  1.600 pierw szem u 400 drugiem u, dla 
koni w szystkich krajów , z m ianow anych 6
biegało 4. P ierw sza przyszła „FrA uya" m r. Ro- 
sego, d ruga  „H etaere" Aleks. L ederera , trzecia  
„L ady  I ta "  F . Scazighiny.

■''otalizator p łac ił 5 : 1 1 ;  10 22 : 25 :1 1 4 , 
p lac 36 i 50.

W łaściciel odkupił konia za 81 0 ) koron.
W biegu t r z e c i m  z płotam i —  m eta 2800 

m etrów —  panowie jadą  — o nagrodę „dam " 
honorową i 2000 koron, z k tó rych  1.400 pier­
wszemu, 400 drugiem u, 200 trzeciem u, dla cz te ­
roletnich i starszych  koni w szystkich krajów  
z m ianow anych 12 stanęło u  startu  3. P ierw sza 
p rzyszła  „C orinna" Rob Labaudyago, drugi 
„G ladiator" rocm. Leopolda Hoffmanna, trzecia  
„Gsala lefiay" podpor. hr. P aw ła  O rosicha (1 p 
ułanów )

Totalizator p łacił 5 : 7 ;  10 : 14; 25 : 70, plac
23 i 24.

W  biagu c z w a r t y m  —  m eta 2000 m. — 
o nagrodę prezesow ską 4000 koroD, z Których 
3 400 pierw szem u, 600 drugiem u koniowi dla 
trzy letn ich  i starszych  kom w ychow anych w G a­
licji, w K rólestw ie polskiem i w Rosji, z m iano­
wanych 7 koni stanęło da zapasów 3. P ierw szy 
przyszedł „Biegun" W ł. Schindlera, d rugi „Za- 
w ad jaka" hr. Ja n a  T arnow skiego z Chorzelowa, 
trzec ia  „Pogoda" tegoż.

Totalizator płacił 5 : 6 ;  10 : 13 ; 25 : 67 , 
plac zw racał staw ki.

W  biegu p i ą t y m  — m eta 3000 m. —  o 
nagrodę rządow ą 3000 koron d la  zw ycięzcy i 
500 koron wpisowych dla drugiego konia, dla 
rzy le ta ich  i s tarszych  koni austro-w ęgierskich, 

i ubiegato się z 9 m ianow anych koni 2. P ierw szy 
zawsze b r y l a n t ,  g ra  panny  Kamili Gąsiorow- ! p rzyszedł „Bsnoiton" b r. G  S pringera, d ruga 
skiej, k tó ra  zarówno pięknością i pełn ią tonu , j „G retchen" W ł. Schindlera.

B ieg s z ó s t y  — m eta 2000 m. — o n a ­
grodę austrjaokiego Jo ck ey  C lubu 5000 koron 
z któtych 3000 pierwszem u, 1500 drugiem u i 
500 trzeciem u koniowi, dia trzy latków  i s ta r ­
szych koni z w ykluczeniem  francuskich , z m ia­
now anych koni sprow adził na  tor 3. P ierw szy 
przyszedł „V ignola“ br. G ust. S pringera , d rug i 
„To-on“ F . Scazighiny, trzeci „G enius" W ł. 
Schindlera.

Totalizator 5 : 6 ;  10 : 11; 25 : 57, plac 
30 i 36. V

Bieg siódmy odpadł. ________________

Telegramy Dziennika Poiskisgo.*
Buda-Peszt 21. czerw ca. W sejmie wniósł 

dep. M e s z l e n y  i in terpelację  w spraw ie ag i­
tacji dr. L uegera  przeciw ko W ęgrom , żądał 
w ydania zakazu  rozpow szechniania antiw ęgier- 
skich pism podburzających  między, w ęgierskim i 
N iem cam i oraz surowego postępowania prze­
ciwko w iedeńskim  agitatorom , k tórzy  jeżdżą  po 
W ęgrzech.

Rzym 21. czerw ca. Dziś na  andjencji u 
O jca św, by ł ks. k a rd y n a ł S e m b r a t o w i c z .

Nowy Jork 21. czerw ca. W  G w atem ali 
w ybuchła  rew olucja.

Yokohtma 21. czerwca. Wezbrane fale morza 
wtargnęły db kraju i zniszczyły wiele miast nad- 
brzeżnych. Przeszło 10 000 osób zginęło w falach

N A D E S Ł A N E .
Zwyczajnie rano, w południe i w l s c z ż r  UBta do­

brze odolem płucząc i zęby szczotkująe, ma się stale 
przyjemnie woniejący oddech i wolne od zgnilizny usta, 
niezbędny warunek dia pięknych, zdrowych zębów*

K r a w a t y
wszystkich fasonach kolorowe i czarne w bard 

wielkim wyborze polecają :

l i j M i  i Ozyszłflisii

ja k  opanowaniem technicznych  trudności zm usiła  Ś T otalizator 
audytorjum  do długo niem lknących  oklasków . * p lac nic

10 : 1 1 ; 25 : 58

Ł  w  4  w
p la c  M a r j a c k i  1. 6 .  

E&GENBERtr Zakład w odoleczniczy
400 metrów Główny lekarz dr. J ó z tf  Ortuńaki.
n p. mo.za «  i.. , , .koło Urazu ^103Pekty na żądanie w językach niemieckim,

Styrja węgierskim, pilskim i rosyjskim przez
Załóż. 1873. Dyrekcję.

M .  J  o  O le u s a s
DOM B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i ap rzedeje  tusialkie papiery w ar- 
taócioiare, losy i monety po ma|tańazfm 

k u n ie  d z ien n ja .

P H O M E S Y
jl s w i e d e ń s k i e  l o s y  k o m u n a l n e  po 4 zł. 50 et.

wriiz ze stemplem.
Ciągnienie 1. ipca r. b.

Główna wygrana 400.000 koron.
na 3°/0 losy anstr. Zakłada kredytowego 

z ie m . II. emisji, po I zł. 75 et. wraz ze stemplem
Ciągnienie dnia 6. llpoa r. b,

Główna wygrana 100.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołąrzi* 

aie 20 ct. ca portorjum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle­

cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasunie mogłybybyó wykonane.

!I Odróżniajcie prawdę od blagi 11
Dwa medale zasługi otrzymał S W. Nlnnejowakl za 
wyrób znakomitych tutek nioklcjonyeh 1 — Tukiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego! I Wszędzie do nabycia.
o m

DROBNE OGŁOSZENIA.

I ł o i t i  r < n x n i M i t r
po 1 */, cenfs od wyrazu.

Dr. Stanisław S. ' ftttel :.dwokat 
w Brzeżana- h, poszukuje fconeypienta.

• -  ^« 7 Cl hCl r** ^  je
w 2 °  - 5 

S 5m * »- A »-
A ~ b3 SJai

A dWAknŁ dr. Buristein w D el.t.n ie  
poszukuje rutyn iwamg.) k .ncypiout;’..

D r y n d * *  m a j o w a  zł. 2.28 ct 5ciu 
D  tilewa posełlia — Z-rząd Dw^ru 
LaprzyH-Brzeżany. 477

A p t e k a  z ri aiuością murowaną i ogri - 
d em  z  w olne j

Bi żira wiadi-uaśó 
„Dzioonika Polskiego*.

i do sprzedania. 
Admini^t aej: 

4.3
u tr .c z  5-letaia gniad*. 15 miary, do- 
A . brze ujeżdzom z wózkiem i ajgiel- 
skiie cbomontem lub bez di sprzedania. 
L tsk.iwe zgłoszenie przyjiuu;e pod :idr““ą 
Marcin Patryn w Str yżowie nad Wisło­
kiem.

Ta r t a k  z piłą wstęgową (groise Band- 
•iige) jest do sprzedania — wiado­

mość Administracja „D-.ie"nik.“ Lwów.

3 m agazyny n «  m e b l Inb 
ton

9 A \
t o w a r y  w suterenach ni. Kaleoza

pokoi t »y e t  na sLładzie 
oks. eyjaie tanio poleca 

A. Krxy»ztofowicz, we Lwowie, pl*o 
Halicki 1. 2. 259

3.000

Zł o t a  k s i ą ż k a  p o i z k l e j  d z i e ­
w ic y  najrtosowniej szy podarek dla 

panien, kosztuje w każdej księgarni 
oprav ny 1 zł. 486

Os o h a  m ł e d a  poszukuje umieszcze­
nia do gospodaretw-i ; w wolnych 

chwilach z j ii się może krtiw e zyzną 
lub b eli-.ną. Zua s;ę tzkże ua mleczarni. 
„S. M.u Nowy Sącz, poste Jedtacte.

Ad m i n i s t r a t o r  p o c z t y  s uzdol­
nieniem telegr ificznem, irszukuje 

administracji, względnie posady ekspe­
dytora od 1. Lipca lub Sierpnia 1896. 
Adres: „Administrator" Janóz obok
Trembowli. 483

LWOWSKIE M0RSK E OKO
ką iele stawowe, za dworcem kolei ele­
kt ycznej, pomiędzy górami, wyrąbace 
w skale, dno betonowane, zasłonięta od 
wiatrów, dz enny przy.ływ i Slpłrw  
wody tOO hektolitrów, dla Pań od 10 
do 1 , lis-ta dnia, j.-.kotei niedziele 
i święta prz :z cały d z i ń  la Pinów; 

eeza aamej kąp eli 1 0  ct.
U nątizono tylko dla chrześcijan .

Bilety można dostać w handru masiy i

C O G N A C
francuzki z n.vsfawniejszyet firm, 
również COGNAC anstrjaeki firmy : 

Bergor Volk & C'mp. 
po zł. 2 1 2.5) fia3zka p lsca handel

ST. M A R K IE W IC Z A
we Lwowe.

Ko r z y s t a ć  k o p s o l  Kamienica 2 
piątrowa z ogredim, wolna od po­

datków, w śróduii cs-.iu do sprzedania. 
Iaformaeję.udzieli H iialou ski, Hotel 
2orża 466

D > ą d c n ,  posiadający studja r^nieze, 
l \  22 lat pr.ltyki, biegły w ku'turze 
łąk t.rfowyeh i uprawie kartifli ra 
wielką skalę, polec: s:ę 0,1 1. lipca l-9ri. 
W. C hyć':0, 8ądowa Wisz-nit. 439

U  o f  y  podróżne, Torbki ręczne 
iuW i do przew.eszania, Neccesury, 

Rulony, Pa. ki
poleca po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

Jem Chltbownlk,
ul. Halicka 1.4, obok kaplicy Baimów

po 1 «racie c*d wyrazu.

P o  iz Aj f r o n to w y  u'i;a licha 1 
(plac Cborążczyznj)  od  1. lipea.

Dw a  p o k o j e  f r o n t o w e  z kuchnią 
(osobną), piwnicą i t. p. nl. Teatral­

na 16.
K o c h t tn o w s k le g o  1 0 , 2 pokoje, 

k u c h n i a  T. p i ę t r o ;  1 poŁói,  k u ch i  . 
parter od 1. iipea^__________________476

B a rd z o  p o m y ś ln ie  ro z w i ja ją c e  s ię  
p r z e d s ię b io r s tw o ,  u ty k a j ą c e  j e d n a k  d la  
'1 r a k u  k a p i t a ł u

| poszukuje wspólnika
z Kapitałem da 20 .000  zł.

| Z g ło s z e n ia  l i s tow ne  p rz y jm u je  kanee- 
l a r j a  W go D r a  S t e f a n a  F e d a k a ,  a d w o k a ta  
k r a jo w e g o  we L w ow ie  u l  K ośc ius  ki 1. 10.

p i e r ś c i o i i k l  włozimne po 30 et 
i  i w j ż e i ,  pinu zające kfjdai.y. które 
od lat kilku b y ły  Tfyraliane przez b y ł rg o  
nięźcia sianu /. r e k u  1863—4. Tenże 
svn i obecnie takowe wyrr.bia, i są do 
nabycia w h a n d l u  Wgo p .  M. Ludwiga, 
ul. H/JjUtk* że  Lwomiań w Adminisłrąej 
„ G a z e ty  N a r ó d ."  Mode będą p o ż ą d a n e  
w 3E -!e tn :ą  r o c z n ic ę  zgonu ś. p. Lele­
wela, g d y ż  są  żłłebue.

XXX>XXXXXIX)KXX>XjKX)K:Xłl0kXlOKAA
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Fraielli G i

PARASOLKI
angielskie, 'rancusl-:!?, czarne i k;*l’- 
rowe w najmodnit jnych wz-rach c-d 

3 ł.

Górska i  Szydłowski
Lwów, pi Marjacki 8, rog Hetmań kiej.

r j j a  na wałkach s r tm o t  tsyu
o T O r y  n y c h  ptóeiftnne w pasy 
i gładkie tanio poleca A. Krzyszto­
fowie*, we Lwowie, piae Haiizs, l t.

P oi
11
u n a  s k l e p o w a  z ksuzją (be.w*- 
luutown) 200 ił. znajdzie umieszcze­

nie. Zgłoszenia, tylko pi-emne, pim ojfra 
A. B. do Admimetricji „Dziea. Palsk."

narożny od placu’ Trybunal- 
O  skiego i ul-. Teatralnej 16, z 2 weho- 
dani i 2 oknami wystawowemi (dotych­
czas handel wędliny.

Korespondencja prywatna
Zbliżenia oczekuję na tej dr< d e 

pdziłfmy się oięeto spotykali przy k„a u 
firny  r ^ u o  p o  7. 485

Na Wyścigi
polecam y 161

amerykańskie BU6GI na 4 kołach
uaJzw yczajnej lekkości.

E . &  J .  ST R O M EN G ER
ces. i król. nadw orni dostawcy.

Lwów, ul. Karola L u dw ika  l. 5.

St i l l Ui DU&ź lir.®

T J T -- 1  1 u , , r  szyte, M U s r a c e
H O i  l r y  z oxys t„j „ . ł , s i e n i ,  

K o c y K l wełii .ce, K a p y  na łóż! a
do szycia J O z e f t i  l w a n t c k t e ś ^  l> r o ll» * k t  liboiy, I nu. matera-e 
w hi tdu ŻTża, albo na m ejsuu przy p ieca mtgazyn A . 14.B Z Y - Z  O F O - ( 

I sie. J ó z tf  Iw an icki. 1 W l l f c A ,  we Lwowie, pi. Hai c a  1. i.

Nagroda pilności
Książeczki opraw ny  
M edaliki, Obrazki,
Krzyżyki, Różańce

na premia szkolne
w wielkim  wyborze

po najniższych cem ih
poleca 16'2 .1 - 2

we Lwowie, ul. K opernika 1. 2

1620 1—3

r . « Mi iiie. vł(irnikł}f hltwi:relovr, tĘ
r i r

,*ułVte prijSoiy
- ri-.tTCii<ycti poleca jv. T lł /

>  .) w ó----

Ces. Otomańscy dostawcy nadworni.
Polecają n a  s e z o n ,  o b e o n y  swój wielki

golowych sukien męzkich i dla chłopców
po cenach fabrycznych.

L w ó w ,  u ! .  J S y k s t u s k a  1 . 6 .

fXXXXXXX?'XX3r,fXXXXXXXXXX
B u ch a lte r i ko responden t

z kwalifinacją kasjera, z kaucją, włada­
jący wybornie językiem polskim, niemief- 
kim i francuskim, był t urzędnik banka 
we Lwowie, obecnie przeszło lat 11 
w wielkim domu kupieckim w Wiedniu, 
pragjie dostać eię napowrót n ap osa ię  
do większego miasta w Gilicji. Wolałby 
talową w banku, towarzystwie zaliczko- 
wem, agekursoyjnem i t. p. Za skuteczne 
pośrednictwo (protekcję i odpowiednie 
houorarjum. — Zgłoszenia pod „Rodak", 
Wien, IV., Lelybderegasse 39, III. Stock, 

Tbiir 11. 1607 1 - 7
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X O t w o r z y ł e m  e l e g a n c k i  p o k ń j  X

- d o  ś i t f a d a ń  i k o la c y j  x
p o le a a ją o

Piwo pilzneńskle
Piw*i bawarskie

bezsprzecznie najlepsze,

(Kulmbacher) wyborne,

Piotna czysto imaiie, Uiiu&iki ao noaa, sroło
i wszelką gotową Bielknę, Pończochy, Skarpetki

i & ę c z j L t i k i -  L  i i i i l o r i y

polecają najtaniej

ogiomny zapas marynat różnych, jakoteż wędlin krajowych i zagranicznych, \ ć  
ba z o ̂  s k,r zimnych i gorących, wszystko zawsze świeże i ceny

Z szacunkiem X
St. Wojciechowski X  

X 1610 i - 3  Akademicka. X

1 O C X X X X X X X X IX »X X X X X X X X X X X X ^

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .
1

»•

Wydj i o«pDV*dxi*iQj u  roaaJrnj* 44»m Kr«jev$iki Papier t  f*brjki esenaoskiej- Z Drakarnj t D»iejmik» Polskiego* pod zarządem Franciszka Katlnera,


